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RAFAEL I FORNARINA.
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12.
M atk a  i  C órk a .

Kilka dni upłynęło, Fornaro Gaffarelli, 
słaby, bawił w domu Rafaela in Borgo 
nuovo. Szczęśliwy że odszukał córkę, 
że może z nią m ówić, że może czoło 
posępne złożyć na ręce ukochanego dzie
cięcia , ani myślał wracać do siebie; dom 
i mieszkanie jemu tam tylko, gdzie jest 
obecnuść, gdzie przychylność ulubionej 
Stelli. 1 Rafael odwiedza g o ,  siaduje 
przy nim; a Gaffarclli pokochał artystę, 
że mu wyświadczał tyle dobroci, tyle mi
łosierdzia nad sobą. Dom Rafaela stał 
mu się światem, całe się życic jego tu 
przeniosło.

A dom na Różańcach „Via dei Co- 
ronari", niegdyś świadek tyła szczęścia, 
swobody i życia, opustoszał, poszedł w nie
pamięć, piekarnia Fornara zastygła, sklep 
się zamknął, nikt chlcba nie piecze, nikt 
nie kupuje. Drzwi i okna pozamykane 
jak gdyby anioł zniszczenia tchnął klątwą. 
Sęsiedzi, co niegdyś krzątali się w o k o 
ło ,  a ojcu i matce obleśnie się stręczyli

w myśli jedynej, ażeby napoić oko wido
kiem Stelli, usunęli się dzisiaj, i owe szu
mne pochwały, któremi brzmiała przed
tem ulica dei Coronari, pogasły w po- 
mowach zazdrości sąsiedzkiej, bez któ
rej nie ostał się jeszcze  ani tron ksią
żęcy ani buda żebracka. Zazdrość wy
lęgła się taborem, popod bramami po
szeptają sąsiadki, a śmielsze w głos do
dają:

Albuż-to raz mawialiśmy Mamie L u- 
cyi i Signor GafTfareilemu, wasza córka 
piękna jest, bardzo piękna, strzeżcie ją ,  
uchowaj Boże nieszczęścia. Nie chcieli, 
w ierzyć, jeszcze  ją  stroili jak obraz Ma
tki Boskiej. M acie-ż teraz. Z a  pró

ż n o ś ć , kara boża. Zobaczył ją  malarz, 
wykradł, może i uwiódł; ale teraz-to 
będziemy mieli śliczne obrazy, klękać 
będziemy przed niemi.

A z domu Gaffarellich nie było ko
mu odeprzeć obelgi, żywej w nim duszy 
nie słychać; w zauszku posępnej komna
ty, od zgiełku dalekiej, siedziała Mama 
Lucya sama jak na pokucie i w narze
kaniach:
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BiaJa mi! ja -m  to winna wszystkie
mu. Ta miłość co mię od tylu lat tra
wi a pokonać je j w sercu nie m ogę, zgu
biła mię; i teraz, o niedopuść BoZe, po
tępienia m ego' poszłabym, poszła na ko
niec świata, w niewolnicę się zaprzeda
ła , na jedno sCmienie , za jedno słówko 
Rafaela. Ja zgubiłam Stellę! na coż-em  
biedaczkę wodziła po kościołach, i z nią 
do obrazów naszego mistrza klękała, jej
0 sławie i cudach sztuki Rafaela pra
wiła! A ch , nieszczęsna! zaczęła go ko
chać wprzódy nim go poznała, i kiedy 
stanął przed nią, już go nosiła w sercu, 
obraz sięj^go tylko rozjaśnił, wdziękiem 
rozkw iecił, i o ż j ł  gdy słodki głos z ust 
jego  wypłynął. Ja biedaczkę zgubiłam! 
ależ jak oprzeć się Rafaelowi?... Ko
cham g o , kocham!

I tak w narzekaniach marnieje czas 
Mamie Lucy., miłość z gryzotą znękały 
duszę, i sposobu nie patrzy jak uśmie
rzyć wrzawę serdeczny, odkąd się jej 
odświeżył Rafaela obraz w pamięci. Ani 
jej w myśli gdzie Gaftarelli bawi, i że 
go kilka dni nie widzi; w cierpieniach
1 boleściach jednostajnych dzień cały, 
czas u niej stracił rozmiary, budziła się 
ze snu do tycli samych boleści i cier
pień, więc różnicy w porach czasu lu
dziom zwyczajnych ani czuła ani wi
działa, dla tego i o Gaffarellim ani my
ślała.

A Stella? u niej miłość rozkwieciła 
myśli, i wonie pięknej duszy rozpłynęły 
się na wszystko co ją  otaczało. Obok 
ulubionego mistrza, cokolwiek uskromić 
przyszło jej czasu wbiegała do komna
ty ojca, tuliła w nim lubą pociechę swo

jego  serca, szukała przysługami wy
wdzięczyć się ojcu za łaskę zezwolonej 
rozkoszy. Jedna tylko przykrość zasę
piała pogodne oczko szczęśliwej dzie
wicy, niepewność co Mama Lucya robi, 
że je j nie widać, nie pojmowała dla czego?

Niespokojna, mówi raz do Rafaela, 
ściskając serdecznie:

Poszłam za tobą luby! bo cię kocham, 
na kraj świ«ta pójdę za tobą, ale mi 

pozwól poświęcić chwilkę i tym którzy 
mię dla ciebie wychowali. Ojca widzę, 
ale niewierni co Mama Lucya robi; kil
ka dni już i ani słychu o niej; zapro
wadź mię na Różańce, chwileczkę niech 
Mamę uściskam.

0  moje dziecię! juk -żeż cię lubię, 
mówi Rafael, twoje serce nie tylko ko
chać, ale i wdzięoznem być umie! R oz
kazuj, kochanie m oje, wszystko, czego 
kiedy zapragniesz, dopełni ci twój Ra
fael. W ola twojej pięknej duszy, moim 
zakonem.

Teraz zmierzchło się, czas masz wol
niejszy, chcesz? możebyśmy poszli?

Ale chodźmy!
1 szczęśliwi Bafaeł z Fornar.ną spie

szą do domku Via dei Coronai’i , ją  wie
dzie uciecha powitać mamę, uściskać, 
opowiedzieć rozkosze szczęścia sw ego, 
jego  prowadzi myśl że sprawia szczę
ście i pomnaża uciechę sercu ukocha
nemu, a oboje łączy spółczucie m iłości; 
tulą się wzajemnie, z pozoru dla ciemnej 
nocy, w istocie zaś że ich spoiły węzły 
serdecznych uczuć. Tu jakiś cień zda
je  się ją  zastraszać, ażeby mice powód 
ukryć główkę przy łonie kochanka; lam 
domysł napaści nocnej zdaje się jego
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zatrważać, ażeby mu wolno osłonić ją 
płaszczem sw oim , przycisnąć do łona i 
pocałowaniem zażegnać przestrach z je j 
twarzy. I nowej otuchy im przybywało, 
i popłoch znikał, i szczęśliwie przybyli 
pode drzwi dawnego mieszkania Stelli.

W  ulicy było cicho, jak  w toni ostygł 
ruch życia po wszystkich domach, w je -  
dnem tylko oknie u Mamy Lueyi pło
nęło światełko jak gwiazdka nieśmiała. 
Ach czy nie chora? i ze drżeniem za
pukali do drzw i, do owych gdzie Stella 
pierwszy raz Rafaela poznała, pierwszą 
tęschnotę uczuła, i dziś do nich z tęs- 
chnotą inną wróciła.

Na zapukanie powstał niezwyczajny 
ruch w domu, z za okna i z izby ozwał 
się głos cudzy; chwilka później, drzwi 
się otwarły, jakaś obca kobieta zchodzi- 
ła ze schodów ze światłem, i ani się 
przytrzymać dała, uszła pokazując na 
górne piątro, ze tam jest Signora Gaffa- 
relli.

A  Mama Lucya zasłyszawszy głos 
Rafaela, wypadła na schody, dwakroć 
uszczęśliwiona że i pociechę swoją po
witać i w objęciu Stelli radość z widze
nia córki wwpłakać mogła. Zwracając 
się potem d l  Rafaela ze łzami mówi:

O panie Rafael dziękuję c i ,  dziękuję 
że ini przywodzisz me dziecię!

Przybycie Stelli poszło rozgłosem , 
wkrótce i cała ulica ożyła, po domach 
pokazały się światła, na dw-orze słyszeć 
sig dały szmery, gadania, rozmowy, zwy
kły ruch małomieszczański, jak  w za
ułkach rzymskich zaw7sze jest we zwy
czaju.

Kobieta co wyszła z domu, znikła gdzieś 
w tłumie i ciemnościach, Rafael dopa
trzył tylko jej oczu , a zdziwiłby się był 
bardzo poznać w niej ucznia swego An
tonia Vanozzego.

13.
Zaw iść w  kobiecie.

Od czasu przybycia Stelli do Borgo 
nuovo, Antonio Vanozzi zerwał związki 
z Rafaelem, i wyrzekł się odosobnienia. 
Zmyśla pustotę i swawolę i w koleżeń
stwie z Paolem, z Giaccomem i ich przy
jaciółm i, trawi czas na zabawach i igrasz
kach po schadzkach wieczornych. I oni 
pożegnali mistrza; wprawni artyści pu
ścili się na swmją rękę i zaczęli od sie
bie wydawać dzieła, które przy wznie
conym smaku do sztuk nadobnych zna- 
chodziły licznych miłośników, zwłaszcza 
iż im dopomagała sława, że wyszli ze 
szkoły Rafaelowskiej. OJ rana drzwi im 
się nie zamykały, ten zamawiał karto
ny, ten rysunek, ten obrazy na większy 
rozmiar — płynęły dostatki, dzień pra
com nie starczał, a pracowało się z za
pałem, bo noc czekała z rozkoszą swoją 
i zabawami.

A pod noc znachodził się do nich i 
Antonio. Za dnia tracili go z oczu , i 
sądzili że także jak oni oddany był pra
com. Ale pracami jego  były cierpienia 
duszy wyszukującej ochłody rozjątrzo
nym uczuciom serca. W  zapamiętałości 
sama jeszeze nie pewną gdzie pomoc 
znaleść, odgrywka nocą pustego kolegi, 
we dnie przywdziewa obyczaj i suknie 
płci swojej, i szuka związków odpowie
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dnich położeniu i swoim widokom. Pod 
zmyślonym pozorem zabiera znajomość 
z M&mę Lucyę, i z zręcznością jakiej do
dać umie ogłada wyższego świata i prze
biegłość kobieca , wśliznęła się w przy
jaźń niewinnej prostoty.

Mama Lucya zwierza się z cierpień 
swoich, ułudzona pociechą że przecież 
znalazła litośnę duszę; opowiada zmy
ślonej przyjaciółce gorycze zaznane od 
czasu kiedy pierwszy raz w Syeuie uj- 
źrzała Rafaela, i po raz setny powta
rza zejście się z nim w sklepie Gaffa- 
re llcgo , jak malarz przypadkiem zeszedł 
Stellę u drzwi ich domu, jak  się wpra- 
sza ł, co robił, i czego dokonał za łaskę 
i poinocę Ojea świętego.

Chytra przyjaciółka zbiera skrzętnie 
słówko za słówkiem, z nich uplata spo
soby jak-iemi by alLo dopięć zamiaru, 
który ję  przywiódł Jo Rzym u, albo od
nieść pomstę nad tę, która chociaż mimo 
swó, woli i wiedzy, stanęła jńj na prze
szkodzie. D n ie  te myśli nię miotaję, i 
dwa też plany układa.

A silna w postanowieniu równie jak i 
w miłości niepowścięgnicna, umie zataić 
się a nie zdradzić nawet cieniem jakie
goś pozoru; szczera i serdeczna przyja
ciółka kiedy z Lucyę baw i, zawsze we
soła pod męzkim strojem kiedy z kule- 
gami po nocach rozpustuje, nikt nie mógł 
posędzać co wrzało pod tę powłokę zmy- 
ślonę. Istotnie zadziwiać mogła moc du
szy w tej kobiecie , i siła nad sobę. Na- 
wret gdy za przybyciem Rafaela do do- 
inu Lucyi, przestrach ję  spłoszył i oba
wo zatrwożyła czyli jć j mistrz nie po
znał, dopada sukień męzkich, i nic tra-

cęc n. chwili pospiesza w grono przyja
ciół nad Tybrem w gospodzie , i z ró - 
wnę jak  zawsze wtsolościę dosiaduje 
z nimi do samój północy przy śpiewach, 
biesiadzie i tańcach.

L ecz  że pora nagi*, zaLiera się zaraz 
nazajutrz do nap:ętego dzieła.

Udaje rękę jednego z możnych księ- 
żęt włoskich a przyjaciół Rafaela, i pi
sze list z poleceniem damy pewnej z W e- 
necyń, wielkiej wielbicielki talentu je g o , 
która stawę niezrównanego mistrza prze
jęta , błagać go postanowiła o portret swój 
z-pod jego  pędzla. W  ręcznym przypisku 
nadmienia księżę, że łaskń Rafaela znaj
dzie u niej wdzięczność bez granic.

A  przy tym liście był osobny bilecik 
ręki niewieściej z podpisem „Signora Fiu- 
ina“ zapowiedzianej damy z W enecyi, 
a z proźbę oczekiwania rozkazów wiel
kiego mistrza i pozwolenia przyjęcia go 
w swem pomieszkaniu „Piazza Antonina" 
dnia tego i tej godziny kiedy sam ze
chce.

Na takie uprzedzenia Rafael odmówić 
nie mógł. Przewidywała to Signora Fiu- 
ma i przysposobiła się na przyjęcie. 
Z  królewskim przepychem przyrzędzić 
kazała znany gmach Fiuma Piazza An
tonina , w sprzęty kosztowne, marmury', 
obrazy, materye drogie, ubicia, wyzłoty 
bogate, nie szczędziła nic namiętność 
kobiety, której serce przepadało, i wtem 
tylko zwodnictwie upatrywało jedyny spo
sób wywrzeć stosowne wrażenie na umysł 
mistrza rozkochanego sielskę miłośrię 
w innej. A w pośrod tych zbytków oka
załości sama Antonia w stroju od klejno
tów, pereł, jedwabiów, i wyszukanych
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ozdób książęcych, a ujmująca wdzięka
m i, które uwydatnić i zmyślić lepiej mo
że jak kiedy z je j poprzedniczek która 
użyć umiała, ho wniesła na ten podstęp 
awanturniczy : talent i rozum i bogactwa 
i moc duszy niepospolitą, więc tez pe
wną była, że byle zacienić Stellę, za 
palne a kruche serce artysty ulegnie za
czarowaniu.

Pomyślnie już jej i to wróżyło, że Rafael 
poselstwo Signory Fiumy wdzięcznie przy

ją ł , i przyrzekł przy pierwszej sposobno
ści wstąpić i schwycić na płótr.o rysy szla
chetnej Wenecyanlri. Szczęśliwa z tego 
pierwszego zawiązku, już przewidywała 
zw ycięztw o, tak że się odtąd zrzeka swa
wolnych schadzek z kolegam i, i Mamy 
Lucyi nie odwiedza, czas zwłoki sobie 
samej poświęca, i osofc.e swojej dobie
ra ozdób i ponęt o jakich sądzi że się 
najmocniej wrażają.

(Daiszy ciąg nastąpi.)

ZAGRODA wiejska .
Poiviastka z pierwszych lat A IX  wieku.

CZ Biblioteki Warszawskiej.)

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 47. 48. 49. 50. Rozmaitości z r. 1854.)

IV.

W  las w jeżdża właśnie żółta kolasa.
Ale kasztanów czw órka nie hasa 
Jako przed chw ila; bo G rzegorz stary 
W strzym uje cu gle , a pełen wi«ry 
„Z d row aś Marya“  odmawia w m yśli, 
Nieznacznie krzyżyk w powietrzu kreśli 
Długiem biczyskiem . W ojciech  strw ożony, 
Pod skrzydła Maryi kanny obrony 
Rad się ucieka; a stolnik głow ą 
Potrząsa i szepcze : „stało się słow o11, 
Ilekroć niebo ognistym wężem 
Jasno zaśw ieci: i j.ik puklerzem 
Od ludzkich razów  słon ił się w bi w ie , 
Tak dziś ucieczki szuka w modlitwie 
Gdy niebo g roz i. Marcin znak krzyża 
Kładzie na c z o ło , głow ę uniża;
A  stolnik okiem śledzi Marcina,
1 rad w idocznie, zc przypomina 
Pobożny młodzian obyczaj stary.
Już się na poły godzi z Piiary,
Ż e  filozofów  mądremi księg i,
Jeszcze ostatniej nie dali cięgi

Starej p rostocie , i starćj wierze.
1 westchnie stoln ik , d o  m u  żal szczerze 
Biednego chłopca.

Burza tymczasem 
Z  coraz straszliwszym szumi hałasem : 
W idnokrąg ginie w szarym pom roku,
Ostatni promień słońca w  obłoku 
Krwawo odbija barwy mętnemi;
W icher szalony unosi z ziemi 
Tumany pyłu.

—  „S tó jze11 —  zawoła 
Stolnik na G rzesia; —  „a  toż dokoła 
Ani B ożego dopatrzyć światu.
Jeszcze kasztany biedne ochwatu 
Dostać g o to w e !“

—  „N iechże b ó g  bron i!“  —  
Odpowie G rzegorz —  »b o  takich koni 
Nie znaleźć pono.‘k

—  „O j te konkury!“  —
Pomruknie W o jc ie ch .—  „Jak w moście dziury, 
Tak my potrzebni byli w  gościnie
U kasztelanki,“  —  i ręką skinie.
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—  „M ilcz W asze —  krzyknie stolnik,— bo słow a 
\S  aści, to plewa. Niech pańska g łow a
Nad rozkazami sama się b iedzi,
A sługa niechaj jak  trnsia siedzi 
Na swojóm m iejscu.“

W ojciech  ukosem 
Spojźrzy  na pana*, pokręci nosem:
W ie  on , Ze m ilczeć słudze należy 
Kiedy pan w gniew ie; ależ odmierzy 
Z  lichwą on pono pańskie gderanie ,
Kiedy pogoda znowu nastanie 
Po burzy w myśli dobrego pana,

A stolnik w oła : —  „C o  u szatana 
G rzesiu! zm yliłeś podobno drogę ? a

—  „A leż  stryjaszku, zaręczyć mogę —
Ozwie się Marcin zciclia , nieśmiało —
Ż e  dobrze jedziem . Pamiętam całą 
Drogę w ybornie: tam na rozstaju 
B ędzie krzyż stary; ztamtąd od gaju 
Grobla się ciągnie prosto przez b łota ;
W  lewo karczemka jakby sierota 
Tuli się sama, wpośród gęstwiny.
Tam trzeba z łożyć  w lew o z drożyny,
1 wnet wyjedziem na szczere poIe.“
—  „C h oćbyś miał W aszeć oczy  sokole —  
O drzecze stolnik —  nie dojźrzysz pono 
Krzyża ni karczm y: bo oczy  toną
W  strasznej kurzawie. “

—  „H a! nic ma rady!
Niech Grześ odprzężc konia, i w zwiady 
Puści się naprzód — znowu zagadnie —
A nam zaczekać pono wypadnie.

Podnieś kolasy pudło , W ojciechu !
Bo dmie nie żartem wicher jak z miechu,
1 jeno patrzeć, jak  deszcz potokiem 
Lunie. Już niebo całe pomrokicm 
Ciemnym się sk ry ło , a kropla w ody 
Na twarz mi padła. T oż od przygody,
By Pan B óg raczył uchronić ca ło ,
. ,h lo  s ię  w  op iekę “ śpiewajmy śm iało.a 
Grzesio tymczasem, poslnszny pana 
W oli, dosiada żw aw o kasztana:
Pędzi jak strzała, zaw róci w prawo,
1 ginie skryty grubą kurzawą.

A mimo świstu srogiej wichury,
Płynie dźwięk psalmn prosto do g ó ry ;
I Pan zastępów pewno go słucha,
Bo w  serca wszystkich dziwna otucha 
W stępuje, mimo że niebo pała 
Od jasnych błysków , że ziemia cała 
D rży ; bo pioruny biją w je j łon o ,
I ogniem z nieba konary płoną 
Starego dębu.

W  tein G rzesio wraca. 
Nienadaremna biednego p ra ca :
Znalazł krzyż stary, schylony laty,
W  pobliżu małćj na boku chaty.
Choć jej nic dojźrza ł ale przez szyby 
Blask go n d erzy ł; toć bez oehyby 
Owa karczem ka, którą Marcina 
Pamięć m łodzieńcza wiernie wspomina.

—  „N o ! w imię B oże! stolnik zawoła —  
Ruszajmy dalej“ —  i znów  do czoła 
Podniesie ręk ę , zbrojną w szkap lerze,
I szepcze usty zcicha pacierze.

G rzegorz uderzy biczem  kasztany,
I choć świat B oży tumanem zwiany,
Rusza na oślep ; a błyskawica 
Kiedyniekiedy drogę rozśw ieca 
I przy je j blasku, na końcu gaju.
W idać pochyły krzyż na rozstaju,

—  „A  teraz G rzesiu , zważaj gdzie droga 
Skręcaj na lew o, i w imię B oga 
Jedźmy, byle się w jd ob y ć  z lasu :
Bo tutaj tyle szumu, hałasu,
Jakby na sądzie straszliwym Pana.“

—  „ E j! —  rzecze W ojciech  — toć to nieznana 
Jakaś drożyna: islneż to czary 
W ypraw ia z nami Bornta stary.
Nigdzie w karczmie światło nie błyska,
A dobrzeby też ogrzać kościska 
Przejęte chłodem. T oć  od ulewy 
Nie tęga schrona pomiędzy drzew y,
Bo one zw ykły przyciągać grom y.
D obrzećby panu, garsteczkę słom y 
Porzucić w izb ie , i poza progiem 
N ockę do świtu przeczekać z B og iem !11
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Gdy stary praw i, toć deszcz potokiem 
Lunie jak z  wiadra. Daremnie okiem 
G rzegorz drożynę siedzi na lew o;
Nigdzie jć j  nie ma: przy drzewie drzew o,
A  między drzcw y gęstw a straszliwa,
K ędy się knieja wilcza ukrywa.

„H a! trudna rada —  znów  stolnik rze cze , —  
Jedz Grzesiu prosto. C złek się przyw lecze 
Do pierwszej lepszej w ioszczyny przecie;
T o ć  ich nie braknie na Bożym  świecie.
T edy nie tędy, no mniejsza o to ,
B yleby dalej.“

—  „A leż  tu błoto 
Ogniste panie —  Grzesio zagadnie —
N i znaku d rog i; a jak  wypadnie 
Ulgnąć w kałuży, toć będzie bieda!
Lepiejby ściągnąć na noc do żyda,
Do ow ćj karczmy, co tam na boku 
Jest gdzieś w zaroślach .“

—  „W łasnem u okn 
W ierzyć nie mogę — Marcin w yrzecze. —
T uć szatan gmatwa drogi cz łow iecze : 
Karczemka była tu jako żywo !“
A stolnik g łow ą pofrząśnie siw ą:
•—  „B yła  nie by ła , nic tu nie nada :
Co człek  poradzi, gdy darmo biada?
Tu jechać trzeba byleby dalej.
Straszna ulewa wali a wali 
Potokiem  z nieba, jakoby z cebra ;
Mnie aż od zimna wytrzęsła febra.

Prosto jed ź  Grzesiu, bylebyś z drogi 
W  rów  nie w y w rócił: wszak nie zna trw ogi, 
Kto się w opiekę uciecze Pana.“

G rześ podsobnego zaciął kasztana,
1 gdy się m odlą, zwolna kolasa 
P rzecież na pole wyjeżdża z łasa.
T oczy  się p rosto , szeroką drogą,
Choć przed zamiecią nie dojźrzeć srogą 
Chaty ni w ioski; lecz wszystkim raźniej:
C złek nie doświadcza w polu bojaźni,
Jak w ciemnym boru.

—  „C hw alaż ci Panie! —
Zawoła stolnik —  toć przecie stanie

C złow iek na nocleg z pomocą B oga,
I matki B oże j, u chaty proga;
I w net ogniska ogrzeje c ie p ło ,
K rew  w starych żyłach napoły skrzepłą.41

Ciągnież kolasa dalćj a dalej,
Mimo wichury i strasznej fali.

A  wteiu światełko aa lewo błyska.
Nie pożałow ał Grzesio biczyska ,
I wnet zaw raca  w  le w o  drożyną;
A  ch o c je j siadyjprzed okiem giną,
Kieruje śmiało kasztany w stronę ,
Zkąd ono światło lśni upragnione.

Otóż i wioska. Mimo ulewy,
Jakby na dłoni widać ją ,  drze wy,
Zarosła w k oło , jakoby wiankiem.
Na boku dworek drewniany z gankiem 
Za kołow rotem ; w oddali błyska 
W  oknie jaskraw y płomień ogniska,
Za dworkiem sterczą drzewiny sadu.

—  „T o ć  —- rzecze stolnik —  nie ma przykładu, 
Aby w szlacheckim domu niestało
Gościnnej cnoty. Zajeżdżaj śmiało 
Grzesiu w p odw órzec; w zam ieci słotnej 
Trudnoż się b łąkać.“

Wtem kilkakrotny 
Dźwięk srebrny dzw onka, ucha duleci.

—  „Bądź chwała Bogu ! Kochane dzieci — 
Zawoła stolnik— jako B óg B ogiem ,
Przed zacnym pono stojemy progiem ,
Kędy chowają obyczaj stary :
Bo wedłng dawnej naddziadów wiary,
T oż  loretański dzwonek w potrzebie 
Rozpędza chmury, a Pan go w niebie 
Niedanno słucha."

Grzesio tym czasem ,
Gdy stolnik m ów i, palnie z hałasem 
Z  długiego b icza , i w pośród hnkn 
Przed starym dworkiem stawa na kruku.

Ch oć  okno lipa słoni l iściasta,
W id a ć  ja k  płomień nieci niewiasta 
W  izdebce m a łe j ; i do o g n is k a ,
Gdy blady płomyk słabiej połyska ,
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Corazto nowy przyrzuci wianek.
Woń macierzanki bucha na ganek.

Stolnik rad, zwolna zsiada z kolasy 
I myślą ściga ubiegłe czasy,
Kiedy bogdanka jego  dokoła 
Dw orku dzw oniła , i wonne zioła  
Paliła w  czasie srogićj zamieci.
T o  .r.u wspom nienie, jak  gw iazda św ieci 
W  mroku żyw ota ; bo w dniu tym pono 
Raz pićrw szy ujźrzai swą ulubioną!

Zsiada i M arcin; a wtćm z ubocza 
Mignie dziew eczki postać urocza.
W  błękitną chustkę skryta jć j g łow a ; 
Znać przed ulewą rada się ch ow a ,
I jeno w idać, jak w drobnej dłoni 
Dzwonek św ięcony dzwoni a dzwoni.

W tćm  się niewiasta ukaże w  progu 
Schylona la t y  —  „N o , chwała B ogu: —  
Zag&anie z cich a— żeście bez szKody 
Uszli wśród burzy wszelkiej przygody, 
Szanuwni g o ś c ie ! T o ć  proszę da le j: 
Ogień w izdebce ciepły sie pali.
Osuszyć udzież roztropność radzi.

A  niechaj strawę dadzą cze ladzi, 
Koniom gołego owsa i sianau —
R zecze  do ucha starego Jana.

I w progi gości prowadzi rada,
I do ogniska drewek przykłada.
A na kominku ogień gdy bucha, 
W stępuje w Serca wszystkich otucha: 
Bo cichnie łoskot straszliwej fa l., 
Grzm ot się odzyw a corazto dalej,
I tylko z pluskiem biją o szyby 
Rzęsiste krople.

—  „T o ć  bez ochy by 
Łaska nas jeno ustrzegła Boża —  
R zecze niewiasta. — Niedarmo hoża 
Marynia, dzwonkiem z Lutetu chmury 
R ozpędza : jakby białemi pióry 
Aniot je  zganiał 7, B ożego światu.“  —

I macierzanki przysypie kwiatu 
Zm arszczoną dłonią znów do oguiska;
Bo znów na niebie jaśniej zabłyska,

Jakoby czarne pękło sklepienie 
I znów  w oddali słychać dzwonienie.

Potem dokoła cisza głęboka.
Już mig błyskawic nie razi oka;
Z  poza obłoku nawet nieśmiała 
W yjźrzała  z nieba, gw iazdeczka mała.
Już i plusk deszezu ustaje zw olna ,
A  babuleńki dłoń nieudolna,
D aim oby okno odemknąć rada;
Gdy wtem pan Marcin żwaw o przypada, 
Pomaga dzielnie, wstrząśnie żelazem :
T oż  i okienko za silnym razem 
Otwarte całe.

Babunia siwa 
Pieszczonym  głosem  Maryni wzywa. 
P rzybieży dziew czę z dzwoneczkiem  w dłoni, 
I spojźrzy w okno. Dziwnie się płoni, 
W idząc nieznaną postać m łodziana:
B oćto we dworku rzecz  niesłychana!

Samotne zwykle domowe prog i: 
W praw dzie ich nigdy żebrak ubogi 
Nie zw ykł pom ijać, ani z klasztoru 
K w estarz, gdy bryką z dworu do dworu 
Jeździ za zbożem ; lecz to zjaw isko,
G ość jak i taki pod strzecha nizką.

—  „C hodź tu co żyw o , Maryniu miła!
Kiedy nam gości Pan B ógp rzy sy ła K—  
R zecze Babunia.

Dziśweczka w progi 
W stępuje pełna nieznanej trw og i:
Niebieską chustkę z g łów k i od ch y li,
A jasny połysk błyśnie w tej chwili 
Nad białem czołem , złotych  w arkoczy ;
I migną cudne, błękitne oczy  
Z  pod długiej rzęsy. Urok dziew iczy 
Lśni na ob liczu , i tajemniczy 
Ogień źrzenicę dziwnie zapala;
A małe usta, niby z korala 
W ycięte , nśmićch ozdabia cudny.
I z czoła bije odblask ułudny,
Jak na dziewicy świętej obrazku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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